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Słowiańszczyzna powojenna 


Jeden z wybitnych polityków 
- i dyplomatów doby dzisiejszej powie- 
dział, że „wielkie godziny wybijają nie 
o każdej porze i nie na każdym zega- 
rze”, W słowach tych kryje się wiele 
racji. Są one szczególniej ważne dla 
chwili obecnej, zwłaszcza dla całej 
Słowiańszczyzny. Wprawdzie od sław- 
nego wystąpienia ś. p. prof. O. Balzera 
w 1897 r. przeciwko Mowiecnowi w obro- 
nie kultury słowiańskiej upłynęło wiele 
czasu, to przecież w ciągu tych lat 
późniejszych rola dziejowa Słowiań- 
szczyzny urosła wprost do wyjątkowe- 
go znaczenia za naszych czasów. Hi- 
storyk doby obecnej, polityk, literat 
bądź socjolog będzie miał w odnośnej 
dziedzinie wiele do powiedzenia, dziś, 
gdy ważą się losy całego świata. 

~ Wiek XIX przygotował jeno drogę 
dla tych poczynań. W epoce dekaden- 
tyzmu, kiedy to Nitzsche z wielką gwał- 
townością zwalczał Straussa, autora 
osławionej w swoim czasie książki 
„Starej i nowej wiary”, kiedy to Taine 
i Renan we Francji budowali podstawy 
dekadentyzmu wtedy w Europie 
kwestja słowiańska była jeszcze w po- 
wijakach, wobec stanu rzeczy, jaki za- 
szedł w całym świecie, po wojnie 
światowej, za naszych czasów. Pamię- 
tamy dobrze smutną kartę dziejów 
XIX w., smutną dla nas Polaków i ca- 
łej Słowiańszczyzny, czasy liberalizmu 
i obskurantyzmu na Litwie i Rusi, cza- 
sy ruchów demokratycznych w całej 
Europie, a potem owego przełomu, 
w którym idee panslawizmu i panger- 
manizmu współzawodniczyły z sobą 
o lepsze jutro, czasy, w których Węgrzy 
czynili niemałe szkody Słowakom przy 
wyborach, czasy, w których Zawiliński, 
u progu nowej doby wieku XX, zalecał 
Słowiańszczyźnie zbratanie, we wspól- 
nym celu, a Jan Kollar w pracy „O wza- 
jemności literackiej Słowian” i L. Sztur 
w „Słowiaństwie i świecie przyszłości” 
budzili ideę wolności i zbliżenia wśród 
Słowian. 

Czasy te już dawno przeminęły, 

z Europy, w pomienionej dobie, ostały 
się jeno zgliszcza i popioły, ale idea, 
skryta gdzieś głęboko w duszy ludzkiej, 
odżyła ponownie wśród innego układu 
stosunków życia społecznego i celu, 
który ma przygotować regenerację na- 
rodów słowiańskich. 


I dziś po latach wielu, po latach 
stu bez mała, Słowiańszczyzna powo- 
łaną znów została do życia, do inten- 
sywniejszej pracy, niż dotąd. Traktat 
wersalski, pamiętna po wszystkie czasy 
praca Wilsona dała Słowiańszczyźnie 
bardzo wiele, stworzone bowiem zosta- 
ły podstawy dla jej rozwoju, a od niej 
już samej, od jej poczynań, zależy 
przyszłość narodów, do niej należą- 
cych. 

W chaosie dzisiejszych pojęć, 
etatyzacji i socjalizacji życia, w okre- 
sie przewagi sił materjalnych nad du- 
chowemi, zbiorowych nad indywidual- 
nemi — my, Słowianie, musimy wystą- 
pić na arenie życia i polityki między- 
narodowej bardziej skoordynowanymi 
niż to miało miejsce kiedykolwiek. 
A mamy wszelkie dane ku temu, bo 
treścią naszej duchowości jest nasza 
tężyzna duchowa i myślowa, nasza 
świadomość rasowa plemienna, 
która budowała nas w pra wieku i bu- 
dować będzie po wszystkie czasy. 

Myliłby się wielce ten, ktoby zro- 
zumienia duchowości dzisiejszej Sło- 
wiańszczyzny chciał szukać wyłącznie 
i jedynie w obecnej jej sytuacji. Takie 
rozumienie rzeczy byłoby  powierz- 
chowne i płytkie. Podstaw tych wy- 
padnie nam szukać w czasach Chrobre- 
go, w tej kóronowanej głowie, w tem 
wyjątkowem uosobieniu tężyzny twór- 
czej. Wprawdzie Niemcy obalili kon- 
cepcję państwa zachodnio-słowiańskie- 
go, ale nie potrafili zniweczyć idei 
scalenia Chrobrego, jako takiej, wśród 
państw i plemion słowiańskich. Wspo- 
minam o tem jedynie dlatego, że w tych 
złożach duchowych nomadyzmu sło- 
wiańskiego kryją się owe wielkie war- 
tości twórcze, które przez instykt 
samozachowawczy narodów sło- 
wiańskich doprowadziły je dziś do no- 
wej ery bytu i zadań. 

Zadaniem współczesnej Słowiań- 
szczyzny jest to, by roła jej i misja 
dziejowa urosła do takich rozmiarów, 
by mogła, narówni z innemi potęgami 
mocarstwowemi, decydować o losach 
nietylko własnych, lecz i Europy. To 
winno być jej ambicją, od tego bowiem 
posunięcia zależy dalszy jej byt. rozwój 
i potęga. 

Słowiańszczyzna ma dziś przed 
sobą inną, stokroć ważniejszą do wy- 
pełnienia misję dziejową, niż do tej 
chwili, t. j. wprowadzenia w życie 


wielkiej idei porozumienia 
wszechsłowiańskiego, której 
uskutecznienie zmieniłoby stan fak- 
tyczny całej Europy. 

Państwa Zachodu wyraźnie roz- 
wijają się pod znakiem zapytania, w ja- 
kim kierunku zamierza iść dzisiejsza 
Słowiańszczyzna?  Posunięcia państw 
słowiańskich śledzi bardzo przenikliwie 
i ostrożnie Francja, Anglja, Niemcy 
czy Ameryka. 

Sytuacja, jaka się obecnie wytwo- 
rzyła po wojnie światowej, jest mniej 
więcej taką, iż świat rozwija się pod 
hasłem rozgrzeszenia z „winy wojny”. 
Już Wilson, w swoim czasie, oświad- 
czył, że „kluczem pokoju są dane 
gwarancje, a nie warunki pokojo- 
we”. Tych gwarancyj w świecie mamy, 
jak obecnie, niewiele! 

W tej chwili o jakiemś jednostko- 
wem regulowaniu kwestji słowiańskiej 
mówić nawet trudno. Jest to bowiem 
sprawa dotycząca całej Słowiańszczy- 
zny, a jako taka wymaga wspólnego 
porozumienia się z sobą i akcji. 

Nie chodzi w danym wypadku 
o korzyści dorywcze, ale o korzyści 
trwałe. 

Chodzi o coś więcej — powiemy. 

Mamy tutaj na uwadze: wyznanie 


starej i nowej wiary.  Panslawizm 
z końca z XIX w. należy w obecnej 
chwili do przeszłości, do starego 


wyznania wiary. 

Nowe wyznanie wiary zgoła na 
innej płaszczyźnie rozwiąże zczasem 
kwestję słowiańską, 

Nie będzie więc tutaj szło o cele 
jednostkowe, ale o duszę rasy, 


Radosław Krajewski. ' 


o charakter i rolę dziejową 
całej Słowiańszczyzny. Pamiętajmy 
zatem, że w chaosie pojęć dzisiejszego 
świata, rozkładu myśli i woli, zwyciężą 
tylko te narody, które wykażą swój 
własny charakter tężyzny i mocy twór- 
czej, nadto narody wychowane do pra- 
cy, idąc za Lehmannem. 

W Europie powojennej, wyczerpa- 
nej ekonomicznie i moralnie, świat 
słowiański tworzy świat odrębny, w po- 
równaniu do Zachodu moralnie i fi- 
zycznie zdrowszy, świat być może po- 
litycznie nie w tym stopniu wyrobiony, 
co Zachód, ale duchowo i myślowo 
jędrniejszy. Ukryte i bogate skarby 
spoczywają jeszcze na dnie duszy na- 
rodów słowiańskich, które kiedyś zaś- 
wiadczą o ich mocy. W chwili obecnej 
przechodzi Słowiańszczyzna okres prze- 
łomowy, lubo wielkiej doniosłości, dla 
jej przyszłości. Urabia się jej wola 
na stal, kiełkuje zdrowa myśl współ- 
pracy, wsparta o zasadę niezniszczalną 
— o duszę rasy. Myśl zjednocze- 
nia Słowiańszczyzny w imię wspólnego 
celu, rzucona przed kilkudziesięciu laty 
przeż Kollara zda się zbierać dopiero 
teraz plony, ale wówczas, gdy myśl ta 
była rzuconą niebezpiecznie było mó- 
wić zbyt głośno o rzeczach za które 
dziś się już walczy. 

Przez wyrozumienie dla 
własnych poczynań, oraz przez szla: 
chetne współzawodnictwo 
Słowiańszczyzna osiągnie pełnię wła- 
snego rozwoju, własnych praw i trwa- 
łość polityczną, 

Oby zadania tego dopełniła jak- 
najrychlej! 


Nim M. Pavićević „Crnogorci 


u prióńma i anegdotama“ |. (l 


z przedm. dr. 1. Politea 


Artykuł poniżej zamieszczony wyszedł z pod pióra znakomitego publicysty 
jagosłtowiańskiego. Nikola książę Vlatkowić w roku ubiegłym bawił w Polsce, obec- 


nie stale mieszka w Jugostawji. 


Mićun M. Pavićević, czarnogórski 
poeta, literat i publicysta wydał arcy- 
dzieło pod tytułem „Crnogorci u pri- 
ćama i anegdotama“. (Czarnogórcy 
w opowieściach i anegdotach) w 11-tu 
tomach. Ten 11 tom został napisany 
z przedmową D-ra lva Politea, wice- 


prezesa Chorwackich literatów. Po- i 


przednie tomy również były poprze- 
dzone przedmową wybitnych literatów 
i przedstawicieli nauki jugosłowiańskiej. 
Tom 11-ty zarówno, jak i poprzednie, 
został z uznaniem przyjęty przez lite- 
raturę oraz wiedzę  jugosłowiańską 
i zagraniczną. 


W dziele tem przedstawieni są 
bohaterscy Czarnogórcy w obrazach 


bardzo żywych, mianowicie jak oni j 


myślą, czują, działają. Wysuwają się 
tam na czoło rozwiązane problemy 
filozoficzne jako to: problem życia 
i śmierci, stosunku i celu człowieka na 
ziemi, stosunku człowieka do człowie- 
ka, ludzkości do Boga. Ojczyzny, ro- 
dziny, problem miłosierdzia wobec nie- 
przyjaciela, męża wobec kobiety, prob- 
lem chleba. Poruszono również zagad- 
nienie, jakim sposobem człowiek zbli- 
ża się ku Absolutowi. 

Podobnie jak matematyka, i jej 
podstawy, które są ścisłe, nienaruszal- 
ne i niezmienne podobną jest i etyka 
serbska oraz jej zasady. Są one praw- 
dziwym tworem serbskich arystokratów 
serca, duszy i prawdy. Oni to stwo- 
rzyli tę etykę i byli jej ucieleśnionymi 
przedstawicielami. Wpoili ją w czarno- 


KU SŁOWIAŃSZCZYŹNIE MORSKIEJ 


Artykuł poniższy wyszedł z pod pióra p. Radosława Krajewskiego, Prezesa 
Słowiańskiego Towarzystwa Liłeratów w Warszawie, wybitnie zasłużonego dziata- 


cza na polu zbli 


m.in. „Światosłowia*. 


Uczeni obcych narodów (Spengler, 
Edison) są zdania, że era Słowian nad- 
chodzi, że wszystkie narody białej rasy 
już stworzyły swoją światową historię, 
swoje kultury, jedni Słowianie są ciągle 
jeszcze jakby w letargu, nie występują 
na widownię świata. - 

Kiedy w niepodległej Pelsce za- 
kładałem pierwszą ideową organizację 
wszechsłowiańską (Słowiańskie Tow. 
Sztuki i Kultury), było ono wówczas 
niezwykle niepopularne. 

Po dziesięciu latach działalności 
wspomnianego Słowiańskiego Towa- 
rzystwa i jego sympatyków, do których 
już należy prawie cała elita naszej 
umysłowości; po zorganizowaniu przez 
to Towarzystwo pośrednio lub bezpo- 
średnio kiłkudziesięciu w wolnej Polsce 
zjazdów wszechsłowiańskich: etnogra- 
fów, geografów, filologów, historyków, 
filozofów, lekarzy, weterynarzy, nauczy- 
cielstwa szkół średnich, kobiet, nau- 
kowców różnych gałęzi wiedzy, artys- 
tów Kea dziedzin sztuki, sokol- 
stwa; po licznych zjazdach młodzieży 
szkół wyższych. młodzieży wiejskiej, 
różnych związków sportowych, pe do- 
konaniu licznych wycieczek do Polski 
iz Polski do braci słowiańskiej; po 
utworzeniu na tych wszechsłowiańskich 
zjazdach stałych związków, instytucyj 
po utworzeniu w kraju i zagranicą 
szeregu związków o charakterze sło- 
wiańskim, — sprawa słowiańska stała 
się bardziej popularną. 

Dziś, opierając się na tej już znacz- 
nie większej jej popularności, można 
mówić o dalszych zadaniach rozpoczę- 
tego w zaraniu naszych dziejów, a od- 
rodzonego w ubiegłem stuleciu ruchu 
wszechsłowiańskiego. 

Przy opanowywaniu nowych lą- 
dów, kontynentów wżdy ktoś nas ubiegł, 
ktoś nas zepchnął na plan drugi, wżdy 
ktoś nam narzucił światopogląd, swoje 
feretrony, swoich bogów, nie dopuścił 
do udziału w rządzeniu światem. 

Przy okrągłym stole światodzierż- 
ców myśmy nie zasiadali. 

Dotychczas Słowiańszczyzna była 
lądowa. 

Przyszła Słowiańszczyzna 
może być tylko morska, lub nie 
być, to znaczy nie istnieć jako zbio- 
rowisko ludzkie, mające odrębną prze- 
szłość dziejową, odrębne nastawienie 
psychiczne. odrębną dziedziczność du- 
chową, urodę i piękno i edrębne zada- 
nia do spełnienia we wielkim pocho- 
dzie ludzkości w jej lepszą przyszłość. 

Nie my — Słowianie, inne naro- 
dy budowały i budują wielką potęgę 
gospedarczą, cywilizacyjną, polityczną, 
przewodziły i przewodzą rodzajowi 
człowieczemu. Były to i są wyłącznie 


nie maluczkie narody lądowe, lecz 
udałe, odważne, przedsiębiorcze narody 
morskie. 

Dziś właściwa Anglja (Wielkobry- 
tanja z Irlandją) liczy tylko 45 milj. 
ludności na obszarze 245 tysięcy kilo- 
metrów kwadratowych, posiada zaś 
kolonje o obszarze aż 34,394 tysięcy 
klm. kwadr. z ludnością aż 410 miljo- 
nów, czyli panuje nad ludnością prawie 
10 razy liczniejszą od Anglików i nad 
terenami 140 razy większemi od kraju 
Anglików, 

Dziś kolonje Francji są aż 20 razy 
większe od Francji, a ludność w nich 
zamieszkująca przewyższa o 20 milj. 
ludność Francji europejskiej. 

Dziś kolonje Holandji są 61 razy 
większe od Holandji europejskiej, a lud- 
ność tych kolonji 8 razy większa od 
narodu holenderskiego. 

Dziś kolonje Belgji są aż 82 razy 
większe od Belgji europejskiej. Kolonje 
Portugslji 27 razy większe od Portu- 
galji. Kolonje Włoch 8 razy większe 
od terenu Włoch. Kolonje Japonii 2 
razy większe od samej Japonii. Kolonje 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Półn. 
są 5 razy większe od terenu spółczes- 
nej Polski. 


Jeżeli do tego dodamy, że każde 
z tych państw ma liczne porty, mary- 
narkę handlową, wojenną, że ze swych 
posiadłości ciągnie olbrzymie zy- 
ski, stale wzrastające, że każde z nich 
może być całkowicie samowystarczal- 
nem, produkując wszystko u siebie lub 
we swych posiadłościach, że państwa 
te ze swojemi portami i marynarkami 
są decydującym czynnikiem w handlu 
światowym, że główne korzyści z po- 
działu wytwórczości światowej, z im- 
portu do państw nie posiadających 
kolonij a niesamowystarczalnych, że 
nadmiar swej ludności w miarę jej 
przyrostu zużywają do rozbudowy włas- 
nych kolonij, zrozumiałemi się stają te 
dwie prawdy. 

1) panowanie nad światem 
było i jest tylko w ręku państw 
morskich, 

2) tylko państwa merskie 
posiadające swe kolonje ma- 
ją pełnię warunków dla roz- 
budowy swej kultury i cywili- 
zacji. 

Państwa morskie organizują ludz- 
kość według swoich interesów i każą 
sobie za to bardzo słono płacić. 

Spółczesnej Anglji naprzykład nie 
przeraził jej niebywale ujemny państwo- 
wy bilans handlowy: wpływy z frach- 
tów okrętowych, z towarzystw, aseku- 
rujących przewóz towarów drogami 
morskiemi i dochody z portów, pokry- 
wają lwią część niedoborów. 


żenia słowiańskiego, pozatem autora licznych poezyj ye sej 
ed. 


Państwa morskie opanowały na- 
przykład główne kopalnie złota, doko- 
nały pośrednio lub bezpośrednio oparcia 
waluty wszystkich państw świata na zło- 
cie Skarb każdego państwa lądowege 
opiera się na zapasach nagromadzonego 
złota. Ludność tego państwa przyzwy- 
czaiła się do mierzenia wartości tylko 
przy pomocy złota. 

Lecz kto podtrzymuje wysoką cenę 
tego złota i kto je produkuje? Czy 
państwa lądowe? Nie. 

Słowiańszczyzna była i jest nade- 
wszystko lądową, a skutkiem tego sta- 
ła się jakby bierną międzynarodową 
kolonją, jakby biernemi Chinami, gdzie 
obce mocarstwa mącą, intrygują, orga- 
nizują siły dla swych interesów i wal- 
czą, walczą o żer dla siebie i górnie, 
czupurnie dworują względną lub rzeko- 
mą wyższością swej kultury. 

Słowiańszczyzna zbyt mało była 
przedsiębiorcza i bezwzględna, by całą 
pełnią swych sił światowładnych wyjść 
na morza, by się przeciwstawić spy- 
chaniu jej z morza. 

Ani bardziej aktywnym królom 
polskim (Chrobry), ni carom rosyjskim 
nie udało się zdobyć Carogrodu, jako 
naturalnej bazy dla wyjścia na morze 
Śródziemne. Zaproszona na tron polski 
szwedzka dynastja Wazów, by stwo- 
rzyć z nami przewagę na Bałtyku, nie 
dała Polsce unji ze Szwecją, lecz woj- 
nę ze Szwecją o podstępnie zabrany 
tron szwedzki. 

Krom tego ekspansję hamuje po- 
łożenie geograficzne krajów 
słowiańskich. Czarne i Kaspijskie mo- 
rze — zamknięte. Ocean Lodowaty — 
niespławny. Od Pacyfiku odcina dostęp 
rasa żółta. Z Bałtyku mogącego być 
łatwo zamkniętym przez Zund zepchnęli 
nas Giermanowie, południowych S?o- 
wian z Jadranu spychają Włosi. 

Znów ci Włosi w ostatnich latach 
zabrali należące się Jugosławii porty, 
usiłują ich odciąć od Adrjatyku, nie 
przebierając w żadnych środkach w swo- 
im szowinizmie 

Znów Anglja zakorkowała nam 
Wisłę wolnym miastem, Znów Prusacy 
usiłują nas odciąć od morza i uczynić 
państwem tylko lądowem. Znów żółta 
rasa odcina od Oceanu Spokejnego 
Słowian wschodnich. 

Mimo to Polska w ciągu 
ostatnich kilku lat stała się 
państwem wybitnie morskiem; 
w ogólnym obrocie towarowym pań- 
stwa obrót morski stanowi już 62 °/ņ. 

I dlatego Polska winna postawić 
śmiało tezę: Bez tworzenia i rea- 
lizowania wszechsłowiańskiej 
polityki gospodarczej i kolo- 
nizacyjnej nie do pomyślenia 


Red. 


górskie plemiona, które w większości 


wem rozumie się: charakter, moral- 
ność. bohaterstwo, szlachetność duszy 
i serca, bezwzględną sprawiedliwość, 
bezwzględne dotrzymanie słowa hone- 
ru za cenę życia i inne dodatnie zalety. 
Serbska bohaterska pieśń narodowa 


juszów poszczególnych narodów: u Mic- 
kiewicza, Puszkina, u Dostojewskiego 
lub innych. 

Naród jugosłowiański przyjął etykę 
tą za podstawę własnej kultury, za 
swoje kryterjum. A 

Podobnie, jak w bohaterskiej pieś- 
ni narodowej serbskiej, tak i w tem 
dziele manifestował się serbski genjusz. 
Gdyby świat jugosłowiański nie miał 
onych pieśni i tego arcydzieła, wów- 
czas nie miałby podstawy, na której 
mógłby zbudować własną filozofję na- 
rodową i mesjanizm. 

Pavićević w dziele swem zebrał 
nieoceniony materjał z życia połud- 
niowej Słowiańszczyzny, a nie ze wszyst- 
kiem znany 'dzisiejszemu światu kultu- 
ralnemu, uratował on dla skarbu czło- 
wieczeństwa wielkie, odwieczne wartości 
kultury narodowej. Dopiero ci Jugo- 
słowianie, którym dziś, i w przyszłości, 
przyjdzie pisać o narodowej filozofji 
i o mesjaniźmie jugosłowiańskim, bę- 
dą zdolni we właściwem świetle ocenić 
głębię wartości pracy podjętej przez 
Pavićevića. Oby tych było jaknaj- 
więcej ! i 
Nikola książę Vlatković. 
= ; 
KRYSTYNA KONARSKA. 


Kamieniarz 
Lubię jasną dalekość drogi, którą jadę, 
} drzewa, co pod nogi ścielą mi swe cienie, 
I wyzłocony słońcem horyzontu diadem 


— Przy szosie smutny chłopak rozbija kamienie. 


Jakże mł się radować światem i pogodą, 
Płynącym ku mnie zewsząd pół i (asów czarem, 
Gdy ujrzałam twarz jego zniszczoną, choć młodą, 
Oczy bezbrzeżnie smutne w pyłu chmurze szarej.. 
l! me wiesz pewnie tego — bo I co ci potem — 
Mój mały pracowniku o twarzy dziecięcej, 

Że raz jeden nie w kamień uderzył twój młotek 
Lecz trafił w czyjeś żywe, współczujące serce. 
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jest nasze: poczestne stano- 
wisko w ludzkości, szacunek na- 
rodów dla naszej rzeczywistości. 

Nie mają Słowianie własnych te- 
renów kolonjalnych, przerastających 
ich kraje stokilkadziesiąt razy. 

Wszechsłowiańska poli- 
tyka kolonizacyjna ma wiel- 
kie możliwości. 

Poza państwami słowiańskiemi 
mamy dziesiątki miljonów Słowian nie 
zorganizowanych dla naszych i ich ce- 
lów na terenach obcych państw i ich 
kolonij i stale powiększanych napły- 
wem słowiańskiej emigracji. 

To są nasze wielkie niezorganiżo- 
wane dotychczas kólonje zamorskie 
na terenach czasowo obcych i wrogich 
nam. 

Wszechsłowiańska polity- 
ka gospodarcza—morska ma 
jeszcze większe szanse. 

Stany Zjednoczone Ameryki jako 
antytezę  uprzywilejowaniu bandery 
angielskiej w portach coraz mocniej 
wysuwają korzystne dla nas hasło: 
wolności mórz, ograniczające wszelkie 
przywileje w opłatach cłowych i por- 
towych. 

Abstrachuję od polityki gospo- 
darczej wewnętrznej i od ustroju we- 
wnętrznego poszczególnych państw. — 
Każde państwo ma taki ustrój, jaki 
uznało za najbardziej słuszny i ustrój 
ten przez inne państwo o odrębnym 
ustroju winien być poszanowany. 

W swerze polityki natomiast gos- 
podarczej zagranicznej, państwa Sło- 
wiańskie mają i mogą stworzyć inte- 
resy wspólne i działać wspólnie nawet 
z Bolszewją, z którą już zawarliśmy 
pakt o nieagresji, a w najbliższym czasie 
winniśmy zawrzeć umowę handlową 
i ułożyć wytyczne wspólnej wszech- 
słowiańskiej polityki gospodarczej. 

Słowianie z narodów „lą- 
dowych“ winni stać się naro- 
dami morskiemi, wyjść na widow- 
nię świata i zasiąść z innymi przy 
okrągłem stole ziemiodzierżców. 


